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Słodka 
trucizna 
w Nowym
Łukasz Maciejewski

„Część pierwsza: Bóg” - mono­
dram Tomasza Nosińskiego 
w reżyserii Radosława Rychcika 
w Teatrze Nowym-jest w więk­
szym stopniu brulionem goto­
wego spektaklu, niż spełnionym 
dziełem. Dodatkowo, deszyfra- 
cja zawartych w „Bogu” znaczeń 
może prowadzić na manowce. 
Emocjonalna siła kreacji No­
sińskiego zderza się z bełkotli- 
wością wywodu Rychcika.

Kluczem wydaje się asce­
tyczna scenografia. Ściana . 
z dykty, poprzyklejane plakaty, 
afisze, wycinki, fiszki. Gazetowy 
spam. Po włączeniu wentylatora 
arkusze fruwają w nieskoordy­
nowanym rytmie. Z daleka zle­
wają się w masę, dopiero przy­
glądając się im uważniej widać 
stylistyczny żródłosłów doboru 
zdjęć. Oto wieczna walka profa- 
num z sacrum, grzesznego ze 
świętym. Oprotestowany nie­
gdyś plakat „SkandalistyLarry - 
ego Flynta”, Jezus Chrystus fra­
sobliwy, tytułowy ksiądz z filmu 
Antonii Bird, metaliczny wzrok 
egzorcysty. W zderzeniu z intry­
gującym, tajemniczym tytułem 
widowiska - „Część pierwsza: 
Bóg”, dekoracjapomaga wyczuć 
intencje autora. Chodzi o bunt 
przeciwko dogmatom oraz tęsk- 

kojem, który może przybierać 
formę buntu, świętokradztwa 
czyapostazji.

Bohater, ubrany w usmaro- 
wany krwią smoking w nie naj­
lepszym gatunku, będzie jedno­
cześnie „Radziem” Rychcikiem, 
groteskową postacią z kina, 
szmirusowatym konferansje­
rem, neurotycznym muzykiem 
grającym pierwsze skrzypce 
wjednoosobowymjazzbandzie, 
niekiedy także sowizdrzalskim 
wolnomyślicielem. Nie sposób 
tego wszystkiego przepisać na 
racjonalny zestawpytańi odpo­
wiedzi. Rychcik z Nosińskim 
szukają odpowiedniej struktury, 
ale jej nie znajdują. Niektóre z ar­
tystycznych uników wybrzmiały 
mocno i dobitnie (bohater swin- 
gujący, bohater zagniewany), 
inne budzą mój gwałtowny 
sprzeciw (kokieteryjne próby 
nawiązania interakcji z widow­
nią). Jeżeli mimo wszystko cha­
otyczny spektakl Rychcika do­
tyka i nie pozwala o sobie za­
pomnieć, jest to zasługa 
Tomasza Nosińskiego, absol- 
wentakrakowskiej PWST, który 
bezbłędnie poradził sobie z ga­
tunkiem monodramu. Aktor 
w ostatnich czterech latach za­
grał główne role w większości 
przedstawień tego reżysera - 
od debiutanckiego „Versusa”, 
poprzez „Samotnośćpólbaweł- •
nianych”, „Hamleta”, „Dwuna- .
stugniewnychludzi”,po „Część 
pierwszą”. Nosiński jest aktor­
skim naczyniem wypełnionym 
ambiwalentną treścią. W zależ­
ności odkontekstu sceny, potrafi 
być gruboskórny lub nadwraż­
liwy, twardy i wydelikacony. 
Nosiński szepce nam w „Bogu” 
same niemiłe rzeczy. Mają po-

I smak słodkiej trucizny.


